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Zęby sztuczne najnowszych systemów na 
podniebieniu i bez takowego, na kauczuku 
iw złocie, wszelkiego rodzaju roboty most- 
kowe i korony złote. Leczenie, wyjmo- 
wanie zębów bez bólu. Plomby emaljowe. 
złote, amalgamatowe, cementowe i t. p. 
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1-ej 
i od 3 po poł. do 8 wieczorem. 207-0-7) 


OpołecZne Zabezpieczenie 
== WAŻ 


(Ciąg dalszy). 

Działalność instytucji obydwóch 
lypów polega na tem, że przyjmują 
ane stale składki od członków niepo- 
Lzebujących jeszcze pomocy, wzamian 
zaa co w chwili zaszłej potrzeby, same 
przychodzą tym członkom 4 pomocą, 
wypłacając in z nagromadzonych fun- 
duszów pewne zapomogi. 

Otóż jak w kasach przezornościo: 
wych, również i w instytucjach spole- 
cznych, jakiemi są Kasy Emerytalne, 
ogólna suma funduszów wypłacanych 
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| wiersz pełitem przed tekstem 


| wiersz pelilem za tekstem 10 kop. Ne- 
krologi i reklamy za wiersz 20 kop. Ogłoszenia 
drobne za wyraz 3 k. Najmniejsze ogloszenie 30 kop. 
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ogólnej sumie wplaconych przez niehóę 
składek wraz z doliczonemi odsetkami, > 


zasadniczo jednak różnym jest sposób 
wypłacania tych funduszów. 

Kasy Przezorności wydają swym 
członkom w ich krytycznych momen- 
lach. życiowych tylko to, co członko- 
wie sami zdążyli do nich złożyć przez 
czas swego uczestnictwa, jeżeli więc 
uczestnictwo to trwa bez przerwy dłu- 
gie lata, czlonek. ma możność, wycho- 
dząc z nich, wycofać znaczniejszy ka- 
pitalik. Kapitalik ten dopomoże mu do 
zabezpieczenia sobie spokojnej egzy- 
steneji, o ile, rzecz prosta, ulokowany 
w celu najlepszego oprocentowania W 


jakieś niefortunne Jub ryzykowne przed- 


siębiorstwo nie zostanie stracony, albo 
też nieaudanemi spekulucjami znacznie 
uszezuplony. 

Jeżeli jednak członek z. powodm 
wcześniejszej utraty zdolności do pra- 
cy zmuszony jest opuścić kasę Prze- 
zorności po latach kilku, lub nawet 
kilkunastu, wychodzi wtedy z- kilku- 
dziesięciu lub kilkuset rublami, których 
jako środka do życia poważnie w va- 
chubę brać nie można. Pomijając więc 
fakt, że samo otrzymanie kapitaliku z 
Kasy Oszczędności nie daje jeszcze za- 
bezpieczenia, gdyż jest to dopiero śro- 


nej stałej rocznej sumy, jako odsetek 
od otrzymanego kapitału, pozwalającej 
wyżyć i zaspokoić wszystkie niezbędne 
potrzeby, oraz fakt, że większość lu- 
dzi „otrzymuje kapitał, w chwili, gdy z 
racji podeszłego swego wieku nie jest 
zdolna odpowiednio nim administro- 
wać, w pogoni zaś za najwyższymi od- 
setkami, które by mogły zapewnić u- 
trzymanie, lokuje go w ryzykownem 
przedsiębiorstwie i częstokroć traci, 
należy uwypuklić głównie tę slabą 
stronę miejscowych Kas Przezorności, 
że dają one środki do zabezpieczenia 
sobie przyszłości nie ogółowi pracow- 
ników, lecz pewnej tylko grupie u- 
przywilejowanych przez życie, którzy 
przez dlaższy szereg lat, niezbędny dla 
uformowania z odkładanych oszczęd- 
ności dostatecznego. kapitału, nietylko 
zachowuja zdolność do pracy i zdro- 
wie, lecz którzy przez ten cały szereg 
lat wytrwają w jednem i tem samem 
przedsiębiorstwie, w którem rozpoczę- 
li swą pracę oraz składanie oszczęd- 
ności. i 
Wszyscy pozostali, a tych w każ- 
dem przedsiębiorstwie jest przeważa- 
jąca większość, gdy wcześniej czy pó- 
niej przestaną należeć do Kasy, 0- 
trzymują z niej tak niewielkie sumy, 


dka zabezpieczenia przyszłości, trakt o- 
wać ich nie mogą. 

"Tymczasem w instytucji spolecz- 
nej fundusze, wnoszone przez ogół S 
członków, rozdzielane są pomiędzy U 
tychże członków nie ściśle, w W. 
ku do ich wkładów osobislych, lecz 
zgodnie z zasadami sprawiedliwości 
społecznej, która wymaga, aby praco 
wnik mial zapewnione choć skromne 
środki do życia dla siebie i dla rodzi- 
ny, gdy dla jakichkolwiek niezależnych 
od niego powodów traci zdolność za- 
rabkowania własną pracą, i to bez 
względu na to, kiedy utrata tej zdol- 
ności nastąpi. Fakt, że instytucje te 
zabezpieczają swym członkom oraz ich 
rodzinom choć skromne lecz pewne 
środki do życia nawet w tych momen- 
tach życiowych, kiedy prawie nic je- 
szcze lab bardzo male sumy zdążyli 
oni do nich wpłacić, stanowi cechę 
charakterystyczną tych instytucji i de- 
cydują o ich bezwzględnej wyższości, 
która musi być uznaną przez wszyst- 
kich ludzi myślących spolecznie. 

Dla podkreślenia tych licznych 
wypadków, w których Kasy Przezor- 
ności nie są w słanie wypełnić narzu- 
conego im. zadania, mogą jeszcze slu- 
żyć dane statystyczne. 


uczestnikom kasy, musi się równać 


< 


1) R. Schaefer. 


adośćuczynienie. 


Now.ela. 


OBEC dumał. Siedząc przy biurku z gło- 
wą opartą na dłoni patrzał rozmarzonemi 


oczami w okno; na błękit czysty bez chmurki; 


patrzał hen, w dal — i dumał. 

Za dwa miesiące miał odbyć się jego 
ślub. Za dwa miesiące miał polączyć życie 
swoje z życiem kochanej kobiety, 

I oto teraz dumał o tem nowem życiu, 
do którego tak tęsknił i którego tak pragnął. 

Brał sobie za dozgonnąa przyjaciółkę 
dziewczynę, którą kochał nad życie, i która 
znał jak siebie. Dziewczę to było godne u- 
wielbienia i płaciło mu za miłość uczuciem 
pełnem zaparcia siebie. Staszytki mógł przez 
długi czas badać charakter i myśli swej na- 
rzeczonej — i oto z utnością i spokojem spo- 
zierał w przyszłość, gdyż pewnym był że 
bierze za żonę kobietę szlachetną, która w 
zupełności zasługiwać może na miano kapłan- 
ki domowego ogniska. Z upragniemem otze- 
kiwał dnia kiedy będzie mógł nazwać ją — 


dek do pozyskania go w postaci pew- 
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żoną, i teraz oto marzył o tej niedalekiej 
przyszłości, która go wwiedzie w nową uro- 
czą fazę życia. 

Duży metalowy zegar wydzwaniał mia- 
rowo godziny i półgodziny: zmrok począł po- 
woli zapadać a Staszycki wciąż jeszeze sic- 
dział przy biurku i dumał i marzył... 

W pewnej chwili rozległ się w przedpo- 
koju dźwięk dzwonka. Staszycki porwał się 
z miejsca i szybko pobiegł do drzwi. Woźny 
klubowy wręczył mu jakiś list, który jak się 
okazało był zwykłem zaproszeniem na ban- 
kiet, mający się odbyć w następnym dniu w 
klubie. Po wyjściu lokaja Staszycki rzucił 
trzymany w ręku papier niedbale na stół, 
zapalił papierosa, usiadł na ulubionej oto- 
mance i, puszczając kłęby dymu, oddał się 
znowu cichemu marzeniu. 

Na drugi dzień udał się o naznaczonej 
godzinie do klubn. Było tam już wesoło i 
gwarnie. Zebrana młodzież skupiała się W 
sromadki i toczyła między sobą zażarte dy- 
sputy. Ważniejsze sprawy chwili bieżącej, fi- 
lozotia i doktryny były tematem do ciągłych 
nieskończenie długich i różnorodnych dy- 
skusji. 

Tu i owdzie słychać było głos silniej- 
szy od innych, głos pewny siebie, który siał 
wokół nowe myśli, nowe idee. i co chwila 
nikł w chaosie przytakujących pochlebnych 
wiwatów lub bywał zagłuszonym przez bu- 
rzę nieprzychylnych okrzyków, 


że bezwarunkowo poważnie, jako śro- 


Tablice śmiertelności wykazują, 
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Obok tych gromadek dysputujących 
„mędreów* (jak ich zwykle nazywano w klu- 
bie), stali młodzieńcy wesclsi i pełną pier- 
sią nucili, zresztą dość harmonijnie. naprze- 
mian arje z oper — to znów lekkie piosenki. 

Głosy ich mieszały się z ognistymi 0- 
krzykami dysputujących co razem czyniło 
chaos nie do opisania. 

Dalej jeszcze siedzieli zwolennicy kart 
iz wypiekami na twarzach śledzili niespo- 
kojnemi oczami skupione w rękach bankiera 
karty. Stojąc blizko można było słyszeć 
dźwięczny szmer zgarnianego złota lub ciche 
stłumione westchnienie rozgorączkowanego 
gracza, Od czasu do czasu rozlegało się wy- 
rzucone z drżących ust przekleństwo lub gło- 
śny nieszczery śmiech. 

Staszycki, wszedłszy na salę przywitał 
bliżej stojących, z innymi zdala zamienił u- 
kłony i przyłączył się do pierwszej z brze- 
gu gromadki „mędrców*. Co chwila uszu je- 
go dobiegały urywane zdania lub wyrazy. 
Toczono gorącą dysputę co do nowych pra- 
dów literatury belletrystycznej we Francji. 
Raz po razu wykrzykiwano nazwiska Anato- 
la` France, Henryka de Régnier, d'Esparbesa 
i innych współezesnych bojowników pióra. 
Słowa zachwytu krzyżowały się ze wzgardli- 
wemi okrzykami jak ostrza szpad; tak że tru- 
dno było pojąć dokładnie treść i osobiste 
poglądy dysputujących. 

i (Dalszy ciąg nastąpi). 
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że z grupy osób w wieku 25 lat, do- 
żywa 35 roku 85,7% czyli, że w ciągu 
pierwszych 10 lat rodziny 14,3% tych 
osób potrzebują emerytur wdowich i 
sierocych; do roku 45 dożywa 70,9%, 
po 20 więc latach rodziny 29,1% tych 
osób potrzebują emerytur; po 380 la- 
tach stosunek ten wzrasta du 45,4% i 
wreszcie po latach 40 do 64,7%, gdyż 
do tego wieku dożywa tylko 35,3%. 
Zestawienie to nie uwzględnia zu- 
pełnie utraty zdolności do pracy, a 
przecież znaczuą część tych, którzy 
dożywają do wskazanego wieku, o wie- 
le wcześniej pozbawia możności zarob- 
kowania właśnie utrata tej zdolności. 
Słalyslyka zaś za okres 46-letnie- 
go istnienia Tow. Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Galicji wykazuje, że z ogól- 
nej samy wypłacanych emerytur przy- 
pada na renty inwalidne 42%, wdowie 
sieroce 13% i słarcze tylko 6%. 
Powyższe cyfry wykazują wyraź- 
nie, w jak przeważającej większości 
wypadków zabezpieczenie w Kasie 
Przezorności, z racji niezmiernie krót- 
kiego czasn gromadzenia w niej 052- 
czędności, stuje się dla większości fi- 
kcją wobec niezmiernie malych kapi- 
tałów, otrzymywanych z tej Kasy. 
Ważną też rzeczą jest furma, Ww 
jakiej pracownik otrzymuje zabezpie- 
czenie w instytucjach społecznych, ja- 
kieni są wszelkie Kasy Emerytalne 
powoływane do życia przez prawoda- 
wsłwa państwowe, u nas zaś w kraju, 
w którym załatwienie całego szeregu 
spraw pierwszorzędnej donioslości spo- 
lecznej pozostaje jeszcze wyłącznie w 
zakresie inicjatywy prywatnej, w pry- 
watnej instytucji społecznej, jaką jest 
„Stowarzyszenie Emerytalne Pracow- 
ników Prywatnych w Królestwie Pols- 
kiem*, oparte rzecz prosta na. zasa- 
dach najszerszej wzajemności oraz na 
ścisłych podstawach naukowych. 


(D. c. n.) 
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Karol Woyciechowski. 


BACZNOŚĆ NA WYDATKI. 


W jednym z oslatnich numerów 
„Naszego Domu*, p. L. Kotarbińska 
ze słuszną zwraca się przestrogą do 
kobiet polskich: 

„Drożyzna w tym roku będzie nie- 
zawodnie jeszcze większa, aniżeli była 
dotad, 

Klęska żywiołowa, spowodowana 
nadmiernie mokrym i prawie bez sloń- 
ca latem sprowadżi niedostatki w ca- 
lym kraju., Galicji grozi nędza, 

Czujność w wydatkach podnieśmy 
do kwadratu. 

Kupujmy to eo niezbędne, a strzeż- 
my się lego, „co się przydać może“. 
To jest tylko uwięzienie grosza, który 
trzeba w obecnej chwili więcej aniżeli 
kiedykolwiek, szanować. 

Płaćmy natomiast za wszystko go- 
lówką. To niezawodny środek unorimo- 
wania wydatków. 

„Zlote serca*, które bezmyślnie 
„oddają ostatni grosz“, „sympatyczne 
lekkomyślne pożyczanie i nieoddawa- 
nie“ miech raz przepadnie wpośród 
nas. My wszyscy powinniśmy pamię- 
lać, że jednym z najpilniejszych obo- 
wiązków naszych, w tej chwili — to 
urogulowanie interesów każdego domu 
polskiego z osębna. 

Niewolno nam zaciągać dlugów na 
prowadzenie życia nad stan; niewolno 
ziąć się pod ich ciężarem, dla dogo- 
dzenia fantazji, kaprysowi, nadmiernej 
nawet a źle rozumianej goscinności, 
lub porywom „złotego serca*. 

Skrupulatnie z własnym sumieniem 
ira doradeę, każda z nas pówinna zro- 
bie obrachunek stałych dochodów i we- 
dle ich miary normować wydatki. 

Nie kto inny, tylko my, kobiety, 
jesteśmy szafarkami wydatków domo- 
wych. Do nas należy czuwanie nad ró- 
wnowagaą wewnętrznych spraw domu. 


2. GAZETA PABJANICKA. 


Tu iowdzie znajduje się „pan do- 
mu“ hulaka, tu i owdzie gracz i utra- 
cjusz... 

Ale większość naszych mężów, to 
ludzie poważni i chętnie poddadzą się 
terorowi jarzma, którego błogie skutki 
odczuje ich kieszen. 

Bacznie więc wydawajmy grosz na 
zakupy, niosąc go zawsze „do swoich*. 

Porzućmy raz głupią próżność, 
która dyktuje stroje i przyjęcia rujnu- 
jące nas materjalnie. 

Ubierajmy się, bawmy, organizuj- 
my życie towarzyskie, Wyzyskujmy 
wszystkie chwile świąteczne życTa, je- 
dnakże zawsze w miarę naszych środ- 
ków i zasobów. 

W epoce skupiania sił ekonomicz- 
nych, kobieta — obywatelka polska — 
nie może obciążać sumienia występkiem 
lekkomyślnego marnotrawstwa. 

W dziejowym obrachunku nie mo- 
że na niej ciążyć zarzut, że była w spo- 
teczeństwie swojem pierwiastkiem roz- 
kładowym. 

Ona musi i powinna jść w sze- 
regu ludzi, zdobywających wytrwałą 
pracą lepszą przyszłość dla narodu. 

Nie może być trucizną życia — 
ale musi być jego siłą i twórczą po- 
dnieta*, 

Rozumne i bardzo na czasie prze- 
strogi p. Kotarbińskiej warto, aby ser- 
decznie wzięte były pod uwagę i roz- 
wagę naszych pań domu. 


Impromptu, 


Gdy cudnie pachnie kwiat, 
Gdy tak wesoły świat, 

Gdy wszystko szczęściem lśni 
W przepiękne letnie dni.. 
Gdy kwitnie każdy krzak, 
Gdy śpiewa ślicznie ptak, 
Gdy liściem szumi las 

W przepiękny letni czas. 

W przyrodzie kiedy cud, 
Czemu wśród ludzi chłód? 

| czemu w sercach mrok? 
Czemu przyćmiony wzrok? 
Czemu niechęci jad 

Osiada w sercach rad? 
Czemu wciąż ludzka złość, 
Czemu?.. Ach, czemu?.. 
Dość! 


Dość smutku drgnień, 
Niech żalu cień 

Hen, pierzcha w świat, 
Niech kwitnie kwiat, 
Niech uśmiech drży, 
Niech koi łzy 

Niech zbiera on 
Szczęść ludzkich plon! 


R. Schaefer. 


=—(ZTERDZIESTOLECIE = 
RZĄDOWEJ SZKOŁY PRUSKIEJ 


Sieć wiejskich szkól rządowych, 
dawno już istnieje w zaborze pruskim, 
gdzie zoslało wprowadzone nauczanie 
powszechne. Jak przymusowa szkola 
wygląda w Prusach, przypominają te- 
raz pisma poznańskie z powodu czter- 
dziestolecia zniemczenia tej szkoły. 

Obowiązkowe nauczanie powsze- 
chne ułatwiło rządowi wprowadzenie 
niemczyzny do szkoły. 

Chłopi musieli posyłać dzieci na 
nankę niemiecką, bo kto się uchylal 
od tego, płacił wysokie kary. Z po- 
czątku wprowadzono wykład niemiec- 
ki tylko dla języka niemieckiego i aryt- 
metyki w wyższych klasach, później 
ograniczono wykład polski tylko do 
religji naukę zaś języka polskiego zu- 
pelnie ze szkoły usunięto. Wreszcie i 
religję zaczęto wykładać po niemiecku, 
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W seminarjach nauczycielskich zatarto 
również starannie wszelkie ślady pol- 
skości. 

Seminarja te wychowują najgor- 
szych nauczycieli, którzy oglądają się 
tylko na dodatki kresowe. Nauczycie- 
lami mogą być tylko Niemcy i to wy- 
próbowani wrogowie Polaków. Na- 
wet Niemcom katolikom rząd nie bar- 
dzo ufa, tak, że wyznacza protestan 
tów do gmin katolickich i polską dzia- 
twę uczą protestanci. Trafiają się na- 
wet tak jaskrawe wypadki, że prote- 
stanci wykładają religję katolicką. 

Niemieckie szkoły krzewią niem- 
czyznę za polskie pieniądze, gdyż u- 
trzymywane są ze składek gminnych. 
Rząd składki te ogromnie popodwyż- 
szał tak, że w niektórych miejscowo- 
ściach wynoszą one osiem razy. tyle, 
co wszystkie inne podatki razem wzięte. 

W przymusowej szkole pruskiej, 
nauczyciele posiadają prawo bicia 
dzieci, korzystają też gorliwie z niego, 
by przy pomocy kija wytępiać z dzie- 
ci ich polskość. Za każde słowo pol- 
skle sypią się na dzieci karania suro- 
we isbicie linją po rękach, stawianie 
na kolana, wieszanie na plecach tablic 
i kołków i temu podobne. Nawet pa- 
cierz mówi się tylko po niemiecku. 

Osiem pelnych lat muszą dzieci 
wytrzymać tej strasznej katowni; słyn- 
na męczeństwem dzieci polskich. Wrze- 
śnia wysławiła jaskrawe świadectwo 
szkole pruskiej, oddając ją pod prę- 
gierz calego świata. 

Doprowadzone do ostateczności, 
porwały się dzieci polskie do buntu i 
urządziły strajk szkolny. Rząd jednak 
karami i prześladowaniami zdusił bunt. 


KRONIKA 
=== MIEJSCOWA. 


Wybory do Kasy Chorych. Po- 
daje się do wiadomości robotników 
j pracowników Tow. Ake. „KRUSCHK 
i ENDER" w Pabjanicach, że w PIĄ- 
TEK dnia 17 b. m. odbędą się wybory 
pełnomocników od robotników i pra- 
cowników, do utworzenia ogólnego ze- 
brania kasy chorych. 

Wybory odbędą się stosownie do 
$g 62, 63, 64, 55 i 68 Ustawy kasy, 
które jednocześnie z tym się ogłasza. 

Robotnicy i pracownicy, liczba któ- 
rych wynosi 4050, wybierają z pośród 
siebie 60 pełnomocników. 

Kartki wyborcze i koperty, sporzą- 
dzone do wyborów, otrzymywać można 
poczynając od wtorku, dnia 14 b. m. 
w kantorach fabrycznych u odnośnych 
pp. obermajstrów. 

Kartki wyborcze, w dniu wyborów 
wrzucane być powinny w zalepionych 
kopertach od godz. 10-ej rano du 4-ej 
po południu (w nocnych zinianach od 
godz. 6-ej do 9:ej wiecz.) do specjal- 
nie na to przeznaczonych i w kantorach 
fabrycznych rozmieszczonych skrzynek, 

Obliczanie głosów rozpoczęte będzie 
17 b. m. o godz. 4-ej po południu. 


W sprawie sieci szkolnej. Dwa 
miesiące już dobiega po posiedzeniu 
szkolnem, na którem postanowiono 
w czasie najbliższym zwołać naradę 
w sprawie polączenia kas szkolnych 
chrześcijańskiej i żydowskiej i wogóle 
w celu bliższego omówienia projektu. 

Sprawa ta widocznie poszła w za 
pomnienie; a jednak powinna być za- 
łatwiona zawczasu teraz, a nie wtedy, 
kiedy znów z rozporządzenia władz 
szkolnych wyznaczone zostanie posie- 
dzenie znów więcej dla tormy niż dla 
rzeczywistego wniknięcia w potrzeby 
i warunki miejscowe pod względem 
oświatowym. j 

W jednyin z artykułów naszej „Ga- 
zety* poruszana byla ta sprawa już 
po wzmiankowanem posiedzeniu. 'Te- 
raz znów przypominamy, że czas wre- 
szcie zdecydować, czy miasto nasze 
przystąpi do otwarcia szkół zgodnie 
z projektem sieci szkolnej, czy też ta- 
kową odrzuci, 

Mamy nadzieję, ze zarząd miejski 
naprawdę w czasie najbliższym zajmie 
się inicjatywą w rozstrzygnięciu tej 
ważnej sprawy. 


Z wyższej szkoły początkowej. 
Skład nauczycieli do powyższej szkoły 
zaczyna się już kompletować. 

Po inspektorze p. Matwiejence, 
przybył w dn. 12 b. m, p. Piotr Pie- 
jew, aż z Bessarabskiej gub., świeżo 
ukończywszy Bielgorodzki Instytut 
Nauczycielski. 

P. Piejew mianowany został przez 
Łódzką Dyrekcję Naukową i ina põ- 
dobno wykładać arytmetykę. 


Z Pabjan. Tow. Nauk. W so- 
bołę d. 16 b. m. Sekcja Dramatyczna 
T-wa odegra komedję w 8-ch aktach 
Michala Bałuckiego „Radcy pana 
radcy*. 

Sztuka przygotowana jest staran- 
nie i nie waątpimy, że widzowie do- 
brze będą się bawić na tej wesolej ko- 
medji. Początek przedstawienia o godz. 
8-ej wieczorem. Ceny miejsc popu- 
larne. 


Z sali odczytowej. W Niedziel- 
nym swym odczycie p. Kugenjusz So- 
kołowski zobrazóowal historję zakonu 
Krzyżaków łącząc takową z wydarze- 
niami historycznemi ówczesnej Polski 
i Litwy które zmuszone do ciągłej z 
nimi walki niejednokrotnie ucierpialy 
wskutek ich najazdów, aż póki pamię- 
tne po wszystkie czasy zwycięziwo 
Polaków i Litwinów pod Grunwaldem 
(15 Lipca 1410 r.) nie położyło kresu 
dzikim zakusom wojowniczego zakonu. 

W całym odczycie widoczny był 
zasadniczy pogląd prelegenta na Krzy- 
żaków, zgodny zireszłą ze zdaniem hi- 
słoryków, że był to zakon mający pod 
zewnętrzną pokrywką krzyża jaknaj- 
dziksze instynkty. Zaborczość, okru- 
cieństwo, zdrada — olo hasła na któ- 
rych się opierało całe życie lego za- 
konu. Nie pozostało nie z pierwotnych 
celów zgromadzenia krzyżackiego — 
któremi było niesienie pomocy bied- 
nym i chorym, obrona wiary i grobu 
Chrystusa. Osobiste nizkie cele zabily 
w Krzyżakach wszelkie szlachelne in- 
stynkty ludzkie. - 

W drugiej części odczytu prele- 
gent zwrócił uwagę na znaczenie zwy- 
cięztwa Grunwaldzkiego dla dalszych 
losów Polski, kłóra pozbywszy się 
grozy krzyżackiej i polączywszy Unją 
Horodelska z Litwą stała się państ- 
wem potężnem, a zarazem wzrastać 
poczęla pod względem oświatowym i 
handlowym. 

Wyliczeniem dlugiego szeregu Po- 
laków i Polek wielkich, zasłużonych 
ojczyźnie na różnych polach życia. 
społecznego, zakończył p. Sokołowski 
swój 3-godzinny odczyt, który jak 
zwykle odczyty tego prelegenta, obfi- 
towal w treść bardzo zajmującą. Je- 
dnak z korzyścią dla sluchających by- 
łoby, gdyby prelegent zrobił krótką 
przerwę w połowie pierwszej części, 
która trwając 2 godziny musiała pod 
koniec spowodować pewne znużenie 
uwagi słuchaczów. 

Sala była szczelnie zapełniona, ca 
już jest stałym udziałem odczytów p. 
Sokolowskiego. 


Z Pabj. Tow. Sportowego. ko- 
munikują nam o wieczornicy dla 
członków i wprowadzonych gości ma- 
jącej się odbyć w lokalu Towarzystwa 
przy ul. bocznej w nadchodzącą so- 
botę o godz. § wieczorem. 

Bardzo urozmaicony program za- 
kończony będzie tańcami. Ceny wej- 
ściu dla członków Towarzystwa 15 k. 
dla gości 25 kop. 


Ze Stow. równoupraw. Kobiet. 
W „Nowej Gazetie Łódzkiej* czytamy 
co następuje: 

„Oddział pabjanicki Stow Równo- 
uprawnienia Kobiet, na odbytem po- 
siedzeniu ogólnem uchwalił wznowić 
przerwaną działalność, uważając islnie- 
uie oddziału w Pabjanicach za poży- 
teczne dla rozwoju oświaty przez urzą- 
dzanie odczyłów i pogadanek z zakre- 
su hygieny, pedagegiki i t. p. 

Oddział pabjanicki ma pole do wdzię- 
cznej pracy nad poprawą warunków 
pracy kobiet, nad ochroną macierzyń- 
stwa itp., i może odegrać ważną rolę 
w ruchu wyzwoleńczym kobiety“. / 


MW 77. 


Nieporządki podczas dni targo” 
wych. W dni targowe okoliczni wło- 
ścianie stają z furmankami swemi bez 
żadnego porządku po rozmaitych bocz- 
nych ulicach, jak Fabryczna, Długa itd., 
częstokroć formalnie tamując przejazd 
i uniernożliwiając nieraz ruch kołowy, 
gdyż konie są powyprzęgane i słoją 
w poprzek ulicy, tak samo jak często 
wystają długie dyszle, O wypadek w la- 
kich razach nie trudno, a w razie nprz. 
pożaru szybka pomoc mogłaby się oka- 
zać bardzo utrudnioną. 

Wspominaliśmy już raz o tem, że 
byloby najpraktyczniej zupełnie zabro- 
nić targów ulicznych, wyznaczając na 
takowe odpowiednie stale place. 

Istnieje wszak nawet od dość da- 
wna projekt urządzenia targu na placu 
przy ulicy Tylnej. Tymczasem wszakże 
dobrze by było zaprowadzić choć jaki 
taki porządek, zwracając uwagę na ró- 
wne usławianie wozów, aby konie o ile 
możności nie były wyprzęgane, a przy- 
najmniej nie stawały w poprzek ulicy, 
a właściciele wozów nie powinni od 
nich się oddalać. 


O dorożki na dworzec kolejo- 
wy. W dalszym ciągu otrzymujemy 
zażalenia mieszkańców naszego miasta, 
iż na nocnych pociągach na stacji nie- 
ma nigdy ani jednej dorożki, co w obe- 
cnej porze roku szczególniej daje się 
we znaki. 

Nie wątpimy, że obecne władze ze- 
chcą uwzględnić te słuszne narzekania 
przez wyznaczenie dyżurów pośród 
dorożkarzy. 


Wobec groźby cholery. Lekarze 
tutejsi otrzymali okólnik piotrkowskie- 
go gubernatora nakazujący zawiada- 
mianie miejscowych władz o każdym 
wypadku podejrzanym co do cholery 
i o zarządzeniaci w celu umiejscowie- 
nia zarazy. 

Te jednak zarządzenia poprzedzać 
winny wysiłki w kierunku uzdrowo- 
tnienia miasta. Wówczas walka z cho- 
lerą w razie jej zjawienia się będzie 
ulalwiona, 

Okólnik ten niejako przypomina 
pośrednio o konieczności powołania 
czy przywrócenia do życia komisji sa- 
nitarnej, o czem obszerniej pisaliśmy 
w poprzednim numerze „Gazeły*. 


Z robót brukarskich. Dotychczas 
przebrukowano ul. Saską, Zamkową od 
miasta do Długiej i Nową od Złotej 
do Grobelnej (zamiast projektowanego 
dystansu od Zamkowej do Grobelnej). 

Obecnie po dluższej przerwie roz- 
poczęto brukowanie ul. Długiej, która 
„ma być przebrukowana na przestrzeni 
od ul. Złotej do S;go Rocha. 

Pozostanie więć jeszcze do prze- 
brukowania przed nastaniem zimy ul. 
S-go Rocha, podług planu nakreslo- 
nego przez Magistrat dla robót bru- 
karskich w tym roku. 


Atak epileptyczny. W d. 13 b. 
m. o godz. 4 i pół popoludnia nieja- 
ki Raczyński „dostał nagle ataku epi- 
leptycznego, upadlszy na trotuar oko- 
ło doma N 15 przy ul. Zamkowej. 
Po przyjściu chorego do przytomno- 
ści dyżurujący strażnik odwiózł go do 
domu 

Chorych tego rodzaju najlepiej 
byłoby przenosić do najbliższego po- 
dwórza i tam, ulożywszy wygodnie, 
czekać minięcia ałaku, aby uniknąć 
zbiegowiska gawiedzi i nieprzyjem- 
nego wrażenia. 


' 


Sekcja otrutego dziecka. W dn. 
5 b. m. dokonano sekcji na 5-letnim 
dziecku  Palorskiego, zamieszkałego 
przy ul. Dzielnej w domu Szera, które 
otruło się kroplami laurowemi, o czym 
już donosiliśmy. 

Kropli tych Patorscy posiadali po- 
dobno względnie duży zapas, używając 
ich do fabrykowania mydła. Ponieważ 
rozpuszczone zostały pogłoski, jakoby 
dziecko zmarło wskutek pobicia, bada- 
nia pośmiertne zwrócone były i w tym 
kierunku, lecz nie pozytywnego nie 
stwierdziły. Organy wewnęlrzne prze- 
słano do analizy. 


GAZETA PABJANICKA. 


List otwarty. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Racz nie odmówić w poczyłnym 
swym piśmie niniejszych słów paru: 

W dniu 11 b. m. udałam się do 
kinematografu miejscowego „Luna“. 
Pragnąc zapytać się o coś, zwróciłam 
się do jednego % funkcjonarjuszów, 
który zupelnie mnie nie zrozumiał, 
gdyż nie zna wcale języka polskiego; 
przez cały zaś wieczór podczas przed- 
sławienia raczył nas znów duet ma- 
jufesem. 

Czyżby dyrekcji kinematlografu nie 
zależało rzeczywiście na polskiej pu- 
bliczności? 


Z poważaniem. 
Jedna z prenimeratorek. 


Z Kraju. 


Z kolei Warsz.-Wied. Pasażero- 
wie kolei Warsz.-Wiedeńskiej uskar- 
Żają się na częste niepokojenie ich 
przez kontrolowanie biletów. W dniu 
6 b. m. jeden z mieszkańców Pabja- 
nie jechał pociągiem wychodzącym Z 
Warszawy o godz. 1 m. 55 po polud- 
niu, który jak wiadomo, idąc bezpo- 
średnio do Lodzi, zatrzymuje się tylko 
w Skierniewicach i Koluszkach. Wkról- 
ce po wyjściu z Warszawy bilety by- 
ly kontrolowane aż przez 4 osoby: kon- 
duktora, 2 studentów i oberkondukto- 
ra, po wyjściu ze Skierniewic znów 
ła sama procedura, lecz © | osobę 
mniej, i po wyjściu z Koluszek, kon- 
duktor, kontroler i oberkonduktor. Jak 
na 2'/ą godz. jazdy, to trochę za wiele! 
Jeśli to samo praktykuje się i w nocy, 
to pasażerowie mają słuszną zasadę 
do skarg. 

Korespondent nasz był jednocze- 
śnie świadkiem nadzwyczajnej pilno- 
ści panów kontrolerów - studentów w 
pelnieniu swych obowiązków. Wagon 
w którym jechal, miał polowę prze- 
działów II, a połowę I klasy: Pewien 
pasażer, rosjanin, wsiadlszy w War: 
szawie do II klasy, nie wiedział, że w 
końcu wagonu jest l, gdzie widząc 
więcej miejsca, zajął je. Zaraz po 
wyjścia z Warszawy przy pierwszej 
kontroli, kontroler-student zabrał mu 
bilet i nie nie mówiąc poszedł dalej. 

Naraz w Skierniewicach zjawia 
się po Bogu ducha winnego pasażera, 
który siedział sobie dalej w I klasie, 
nie złego nie podejrzewając, zawiado- 
wca stacji, żandarm i konduktor, żą- 
dając zapłaty kary, za przejazd od 
Warszawy do Skierniewic I klasą, za- 
miast II. 

Słusznie pytał ów pasażer, dla- 
czegożeście panowie odrazu mi nie po- 
wiedzieli, że siedzę me w właściwym 
przedziale? Wszak jechałem zaledwie 
kilka minut, i o żadnem nadużyciu a- 
ni mi się śniło. Wina moja w tem, 
że nie wiedziałem iż po obicin należy 
odróżniać klasy, a wsiadlszy do wa- 


gonu z II klasy, nie przewidywałem, 


że w tym że wagonie jesl i I. 
Nie nie pomogło, sprawiedliwości 
musiało się słać zadość! 


Z Piotrkowa. (Kor. wł. „Gazety 
Pabj.*) W d. 12 b. m. w Tow. Gim- 
nastycznem odbyło się uroczyste olwar= 
cie nowej siedziby, jaką Towarzy 
stwo wspomniane posiada w Domu 
nowo wybudowanym przez Stow, Wza- 
jemnej Pomocy Rzemieślników i Man- 
dlowców m. Piotrkowa, w postaci 
pięknej sali, zaopatrzonej w potrzebne 
przyrządy obficie. 

O godz. 4-ej po poludniu rozpo- 
cząl się popis gimnastyczny dorosłych 
i młodzieży, oraz koła damskiego i 
dziewczynek, klóre wypadły b, udat- 
nie. Szezególniej odznaczyli się nic- 
którzy członkowie w ćwiczeniach na 
przyrządach. 

Popis ten z tak licznym udzialem 
ćwiczących, dowodzi że T-wo energi- 
cznie pracuje i umie wlać w swych 
członków zamiłowanie do tak nam po- 
trzebnych ćwiczeń fizycznych, czem 
nie każde T-wo gimnast. umie się po- 


szczycić. Wśród ćwiczących zauważyć 
się dał znaczny procent inteligencji, 
czego nie widzimy niestety w Pabja- 
nicach. 

Pabjanickie T-wo Sportowe po- 
winno koniecznie zakrzątnąć się ener- 
giczniej około przyciągnięcia w kadry 
ćwiczących naszej młodzieży ze sfer 
rozmaitych. Pożytek wtedy bardzo 
wieloraki. 

Masa osób na popisie zaznaczyłą 
wyraźnie, że szerszy ogół interesuje 
się sprawaini T-wa. Po popisie odby- 
ły się tańce dla członków ich rodzin 
i zaproszonych gości, między którymi 
widzieliśmy i przedstawicieli towa- 
rzystw pokrewnych, przybyłych na 
powyższą uroczystość, 


4 Piotrkowa donoszą: Dnia 19 
b. m. odbędzie się otwarcie nowo wznie- 
sionego gmachu Słow. wzajemnej po- 
mocy rzemieślników i handlowców w 
Piotrkowie, W gmachu tym, oprócz 
lokalu mieści się hurtownia towarów 
kolonjalnych, istniejąca od lat 7, Tow., 
muzyczne, Tow. gimnastyczne i sala 
balowo-koncertowa na 450 osób. 

Po wstępnem słowie odbędzie się 
koncert z udziałem profesorów: p. A. 
Brandta skrzypka i p. 5. Jakubowi- 
cza pianisty. 

Na uroczystość tę zaproszono de- 
legatów pokrewnych stowarzyszeń z 
Królestwa. 


Przeciw cholerze. Z powodu sze- 
rzenia się epidemji cholery w guber- 
ni chersońskiej p. gubernator piotr- 
kowski polecił policji w Łodzi, ażeby 
wszystkie osoby, przybywające z gub. 
chersońskiej, poddawane były pod ob- 
serwację lekarską. 


Dwa gatunki uniwersytetów. Z 
powodu zmniejszenia się liczby stu- 
dentów uniwersytetu warszawskiego, 
którzy zaczęli przechodzić do innych 
uniwersytetów, b. minister oświaty 
Szware wydał rozkaz, że sludenci uni- 
wersytetu warszawskiego, którychprzyj- 
mowano. na_warunkach ulgowych (bez 
matur), mogą przechodzić do innych 
uniwersytetów, ale tylko po zdaniu e- 
gzuminów dodatkowych: z matematyki, 
fizyki i języków nowożyłnych. Obecnie 
min. Kasso zaczął wydawać znowu po- 
zwolenia na przenoszenie się do in- 
nych uniwersytetów—bez ograniczeń. 


I-szy maja. Ministerjum handlu 
i przemysłu rozesłalo inspektorem fa- 
brycznym i górniczym okólnik w spra- 
wie świętowania dnia 1-go maja. 

Ministerjum poleca wykreślić dzień 
l-szy maja z rozkładu złożonych mu 
do zatwierdzenia dni wolnych od pra- 
cy. Obchodzenie dnia l-go maja mo- 
Że być uskuteczniane tylko w tych 
miejscowościach, gdzie dzień ten u- 
ważany jest za święto miejscowe i po- 
zbawiony jest wszelkiego charakteru 
politycznego. 


Z Chełma donoszą do „Gazety 
Warszawskiej“. Gubernator 'chelmski 
wydal „rozporządzenie obowiązujące“, 
na podstawie Ukazu Najwyższego zd. 
27 sierpnia 1913 r. Pomiędzy innemi 
zakazano: „Ogłaszania i publicznego 
rozpowszechniania jakichkolwiek arty- 
kułów lub wiadomości, zawierających 
wyrażenie wzgardy czy też wrogiego 
usposobienia względem ludności rosyj- 
skiej i pokazywania się w miejscach 
i lokalach publicznych w stanie dla 
otoczenia widocznie nielrzeźwym*. 

Ukazał się namer pierwszy orga- 
nu urzędowego „Chołmskija gubern- 
skija Wiedomosti. 

Nowy gubernator chelmski, Wol- 
żyn, wypracował — jak donosi „No- 
wy Kur. Lub,* cały plan budowy no- 
wego Chełma, na wzór miast amery: 
kańskich, Obszar 10-cio włókowy nic- 
użytków, do miasta należących, ma 
być zgodnie z tym projektem, podzie- 
lony szerokiemi ulicami na kwadrato- 
we działki, przedzielone skwerami. Na 
działkach wznoszone być mają nowe 
gmachy i kamienice Na krańcach po- 
wstaną parki, w centrum staną gma- 
chy gubernialne i jeszcze jedna cer- 
kiew na najobszerniejszym placu. 

„Kurjer Lubelski* wyraża przy- 
puszezenie, iż Chelm będzie musial 
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czekać dobrych paręset lat na zabu- 
dowanie się wedlug genialnego proje- 
ktu p. gubernatora. 


Ze Świata. 


Straszna katastrofa. 


Londyn, 11/10. Angielski paro- 
wiec transportowy „Volłorno* (pier- 
wsze telegramy podawały fałszywe na- 
zwisko jego „Porlunu*), który odpły- 
nal z portu w Nowym Jorku, udając 
się do Rotterdamn, ułonal na oceanie 
Atlantyckim, skutkiem pożaru, wszczę- 
tego na. pokładzie z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn. 

Londyn, 11/10. Parowiec an- 
gielski „Voltorno*, na którym powstał 
ogień, sygnalizował o niebezpieczeń- 
stwie za pomocą, telegrafu bez drutu, 
Przybyło na pomoc około 10 parow- 
ców różnych narodowości. Jednukże z 
powodu wzburzonego morza, łodzie 
ratunkowe z wielka tylko trudnością 
podplywuć mogły do palącego się pa- 
rowca. Pasażerowie i służba z okrę- 
tów,. przybyłych na pomoc, byli swiad- 
kami wzruszających dramatów, jakie 
się działy na pokladzie plonącego o- 
krętu, z którego podróżni cisnęli się 
w dzikim popłochu do łodzi ralunko- 
wych. Pomimo trudności przy niesie- 
niu pomocy zagrożonym, ratunek byl- 
by o wiele skułeczniejszym, gdyby nie 
nagły i gwallowny wybuch kotla, 0- 
garniętego przez płomienie. Straszny 
ten wybuch nastąpił w chwili najkry- 
tyczniejszej opuszczania na wodę lo- 
dzi ratunkowych z „Voltorno*, Pewna 
część tychże łodzi, rzucona napawról 
siłą wybuchu o ściany palącego Się o- 
krętu, rozbiła się, pociągając na dno 
pasażerów. Ostatecznie, według do- 
tychczasowych obliczeń, ulonęła pra- 
wie jedna trzecia z pomiędzy podró- 
żnych i służby, znajdujących się na 
„Woltorno*, czyli z 757 osób, zatonę= 
lo 286, a uratowano 521. 

(Ponieważ „Voltornu* przewoził 
głównie do Ameryki emigranlów, więc 
pomiędzy podróżnymmi znajdowali się 
niewątpliwie wyclodźcy z Królestwa 
Polskiego i guberni zachodnich. Tele- 
gramy nie podają dotąd nazwisk). 


Katastrofa w synagodze. 


Lwów; 11/10. W miasteczku 
Chołojowie w pow. radziechowskim w 
piątek wieczorem w synagodze odhy- 
wało się uroczyste nabożeństwo z 0- 
kazji święta pojednania; synagoga by- 
ła przepełniona, mężczyźni zajęli miej- 
sca w parterze, kobiety wedle zwy- 
czaju na galerji. 

W czasie nabożeństwa wynikła 
panika. Uczeslnicy nabożeństwa rzuci- 
li się ku wyjściu do którego ci, któ- 
rzy byli w parterze, łalwo się dosta- 
li, natomiast położenie kobiet zęro- 
madzonych na galerji, było wprosl 
straszne, 

Wązkie, ciemne schody zapełniły 
się w jednej chwili uciekającemi ko- 
bietami. Rozległy się przerażające ję- 
ki i krzyki duszonych.w ściska, pani- 
ka skutkiem lego nietylko nie malala, 
ale rosła coraz bardziej. 

Długie chwile minęły, zanim sy- 
nagoga się opróżnila i przerażona lu- 
dność wydostala się na zewnątrz, 

Wówczas też dopiero można była 
ocenić rozmiary katastrofy. Prócz mnó- 
stwa osób ciężko putluczonych szes- 
naście kobiet znaleziono bez życia. Z0- 
stały one w ścisku uduszone |ub stra- 
towane. 


W szesnaście i pół minuty. 


W tych dniach dokonano w Ame- 
ryce ciekawej próby w celu slwier- 
dzenia, ile czasu potrzebuje wiądorność, 
przesłana telegraficznie, aby oblecieć 
swiat cały, Wynik byl zdumiewający. 

Punktem wyjścia teleyramu byla 
redakcja „New Jórk Timesa“ a treść 
jego składala się z 9 wyrazów, lłó- 
maczących jasno cel jego 

Telegram „obleciał* calą pólkulę 
północną, a mianowicie wyslany został 
najpierw do llonolulnu, stąd do Manili, 
potem do Hongkongu i Bombaju, stąd 


+ 


wiadomość poleciała da Suezu. potem 
dalej do Gibraltaru, dotknęła jednej 
z wysp Azorskich i stąd R 
znowu do redakcji „New -Jork Timesa“ 

Telegram zrobił drogę, wynosząca 
52 tysiące kilometrów, „obleciał* 16 
stacji przejściowych i aczkclwiek roz: 
myślnie nie robiono żadnych zarządzen, 
aby trzymać przewodnik wi [nym dla 
rekordu telegraficznego, powrócił po 
upływie 16 i pół minut do miejsca, 
skąd został wyslany. 

"Telegram odbył więc drogę naokolo 
świata z szybkością 1,700 mil na mi- 
nutę. 

Mimo to jednak owych 16 i pół 
minut nie można uważać ża rekord, 
najkrótszy bowiein, stwierdzono do- 
tychczas czas, jaki telegram potrzebuje 
na „oblecenie* dokoła świała, wynosi 
9 i pół minuty. Tyle czasu imianowi- 
cie potrzebow at telegram, wysłany do- 
koła świata w r. 1910, w dniu otwar- 
cia amerykańskiej kolei „Pacific, 


Rozmaitości. 


Gruba przegrana 


Dwa miljony przegrał w karły je- 
den z arystokratów polskich w Po- 
znaniu. Pisma niemieckie które o tem 
donoszą, nie wymieniają nazwiska 0- 


wego arystokraty, podają tylko, że 
jest to hr. S 

Gra odbywała się w mieszkaniu 
prywatnym arystokraty, gdzie hr. 5. 


przegrał 3,200,000 mk. Ponieważ tyle 
gotówki nie miał, więc przegrał na 
słowo cale zbiory w swoich dobrach. 
Niedawno ten sam arystokrata prze- 
gral 600,000 mk. 


Liczba dzienników. 


Codziennie rano na kuli ziemskiej 
wychodzi 35,000 pism, z tego 20,000 
w Europie. Te dwadzieścia tysięcy 
rozdziela się w następują icy sposób: 
pierwsze miejsce zajmują Niemcy, po- 
siadające 6,000 dzienników, potem i- 
dzie Anglja i Francja, mające każda 
przeszło 5,000 pism codziennycć sh, Wło- 
chy posiad: ją ich 1,800, iliszpanja 
1,000, olbrzymia Rosja tylko 800, pod- 
czas gdy w małej Szwajcarji wycho- 
dzi aż 600 dzienników, a w Holandji 
400, 

Ilość pism bezustannie rośnie, co 
jest następstwem rozwoju oświaly, a 
także zainteresowania sprawami pu- 
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blicznemi. Dzisiaj dziennikarze tworzą 
potężną 'armję, wśród której spotyka- 
my wiele nazwisk światowej sławy, i 
to nie na jednym polu. Wzrost dzien- 
nikarstwa to poważny objaw, a lakże 
i czynnik uspołeczniania się życia. 


Niezwykły żeglarz. 


Na morzu Ballyckiem uratowano 
życie niezwykłemu żeglarzowi. Z okrę- 
tu żaglowego „Mura“ zauważono na 
morzu malutką łódź, na której znajdo- 
wał się jakiś czlowiek. Widocznie czło- 
wiek ten był w niebezpieczeństwie, gdyż 
powiewał chustką, prosząc o pomoc, 
Marynarze pośpieszyli pa ratunek. Ja- 
kież było ich zdziwienie, gdy ujrzeli 
w łodzi chlopczyka lat 10, który 
oświadczył swym zbawcom, że jest sy- 
nem rybaka i nazywa się Stefan Bob- 
be. Skutkiem rozezytywania się w 0- 
pisach podróży jeszcze w roku ubie- 
głym chlopak powziął zamiar ucieczki 
do Ameryki. Ueieczce przeszkodzili 
jednakże rodzice. Obecnie chłopak po- 
stanowil dostać się do Ameryki pomi- 
mo wszelkich przeszkód. Zdobył łódź 
żaglową, stary karabin, aparat fotógra- 
ficzny, kompas, parę w orków sucharów 
i puścił się w podróż do Nowego § Świała. 

Na razie malemu żeglarzowi sprzy- 
jal wiatr i łódź szybko pomknęla na 
otwarte morze. Wkrótce jednak mo- 
rze jęło falować gniewnie, zbliżała się 
burza. Wiatr zerwał żagle i [ale po- 
częły miotać łodzią jak “pilką, Chlo- 
pak więc wobec tego chciał wracać do 
brzegu, ustalil za pomocą kompasu 
kierunek, lecz nie mógł oczywiście wal- 
czyć z rozszalałem morzem. 

Przez całą noe blądzila łódź pa 
morzu: chłopak spodziewał się śmier- 
ci i płakał. Wtem na horyzoncie u- 
kazała się „Mura*, więc jął sygnalizo- 
wać, prosząc o ratunek. 


————„ 


Historja dramatu kinemato- 
graficznego. 


Napisal ją amerykanin Aleksander 

Black z Nowego Jorku, a jest on nie- 
tylko historykiem, ale założycielem tej 
nowej odmiany dramatu. Za WAW 
go sięga jesieni 1894 roku, kiedy Ale- 
ksander Black wystawił w Nowym Jor- 
ku komedję pod tytule m Miss Jersey. 
W owym czasie kinematografu je- 
szcze nie było, Black wystawil swoją 


sztukę wedlug zwykłego sposobu, zuś 
7 najbardziej zajmują acych scen kazal 
sporządzić zdjęcia fotografie zne., Zro- 


biono dyapozytywy tych zdjęć i zapo- 


JOBB 


mocą aparatu, podobnego do mi igicz- 
nej latarni, rzacano je na ekran, rów- 
nocześnie zaś aktor deklamował Lg N 
recyłował odpowiednią część dyalogu. 
Kiedy kinematograf wynaleziono, mie 
myślano zrazu bynajmniej © zastoso- 
waniu idei Blacka. Kinematograf przez 
kilka lat ograniczał się do reprodukcji 
krótkich film epizodycznego © harakteru. 

Nie myślano jeszcze o dzisiejszych 
kilometrowych filmach, których roz- 
winięcie trwa nieraz godzinę, Przy- 
szedł jednak czas rozwoju; który Black 
dzieli na siedem epok: 1) pierwsze 
trzyaktowe dramaty które san histo- 
ryk-w r, 1894 napisal, sfotografował 
i wystawil; 2) kinematograficzne epi- 
zody w pojedyńczych seryach; 3) kró- 
tkie sceny komiczne trwają niedłużej 
jak pięć minut; 4) kinematograficzne 
obrazy z podróży; 5) sceny z powieś- 
ci w kinematograficznej reprodukcji; 
6) sceny z Odyssei w cyklach i 7) wiel- 
ki dramat kinematograficzny, jak np. 
„Elżbieta“, którą grała Sara Bernhard 
w 1912 roku. 


Największe organy. 


Wroeław szczyci się posiadaniem 
największych organów na świecie któ- 
re zbudowano umyślnie dla olbrzymiej 
hali w budynku wystawy 100-letniej. 

Szkic organów sporządził organi- 
sta- z Lipska, prof. Karol Straube a 
pracę wykonała firma Saner w Fi ank- 
torcie n/w. AR te pędzone są sÍ- 
lą elektryczną. Za poruszeniem klawi- 
sza prąd elektryczny porusza i wpra- 
wia w ruch pedały i wenłyle cd pisz- 
czałki, Organy ASA 187 glosów i 
13 transmisji, glosów pobocznyć sh, 
które PA Rna są w dragich orga- 
nach na 25 m. wysokich i usławio- 
nych w oddaleniu 80 metrów, Oba te 
organy grają równocześnie, Organy po: 
siadają razem 15,120 piszczalek, z któ- 
rych największa jest 10 i pół metra, 
najkrótsza 8 centymetrów dluga. 

W organach znajduje się "203 sa- 
mych registrów, 156 różnych. guzików 
do naciskania przy pedałach, 387 kla- 
wiszy, deh tysięcy różnych innych 
guzików rodzaju klawiszy i regist- 
rów, 3, 760 różnych drułów elektrycz- 
nych 2 motory do poruszania mie- 
cha, 11 wagonów towarowych prze- 
woziło organy, ważące 50,500 klęr. 

Jeden organista może zagrać” ró- 
wnocześnie na 4,000 piszezałkach. Głos 
też organów i wrażenie gry jest niez- 
rówiane i śm ponują ice niesłychańą 
wspaniałości ią i potęgą. Organy te mo- 
gą oddać tony orkiestry skrzypcowej 
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lub dętej i obok ogłuszającej i do 
kości przecho dzącej siły trąb oddać 
mogą najwierniej miękki glos fleln, e- 
teryczną czystość harfy i niezrównany 
odglos dzwonków. 


Pszezoły bez żadel. 


Po kilkuletnich próbach i usilo- 
waniach udało się jak donoszą z Lon- 
dynu, pszczelarzowi Terrilowi w sta- 
nie Indiana w Ameryce północnej wy- 
chować gatunek pszezoły, którego pra- 
wdopodobnie przeznaczeniem będzie 
wywolać w dziedzinie pszczelarstwa 
daleko idący przewrót. 

Przez krzyżowanie pszezół-królo- 
wych wloskiego pochodzenia z trzmie- 
lami z Cypru, udało mu się wyhodo- 
wać nowy gałunek pszczoły, nie po- 
siadającej żądła. W ciągu dalszych 
obserwacji okazalo się; że ten gałunek 
pszezół bez żądła przynosi hodowcy 
znacznie większe korzyści aniżeli inne 
pszczoły. Pszczoły bez żądeł są sil- 
niejsze, zbierają znacznie więcej mio- 
du i wytwarzają miód smaczniejszy 
niż pszczoły z żądłami. 


Łakoma koza. Pod Kluczborkiem 
jeden z gospodarzy sprzedał rzeźniko- 
wi buhaja. Rzeźnik polożył jako ce- 
nę zakupna 3 słumarkówki na_ stole. 
Gospodarz nie wziął tych pieniędzy do 
kieszeni, lecz z. „stawił je na stole, idąc 
pomódz ładować sładnika. Wielkie je- 
go było przerażenie, kiedy wróciwszy 
spostrzegł brak 2 stamarkówek. 

Podejrzenie padło na kozę, która 
weszła przez okno do mieszkania. Za- 
bito kozę i rzeczywiście w żołądku 
znaleziono papierki w stanie opłaka- 
nym. 

Zdołano jednak jeszcze odczytać 
numery, a w banku oświadcezono stra- 
pionemu gospodarzowi, że dostanie 
slumarkówki zamienne. 


m 


Kacik humorystyczny. 


jórka moja rozlączy się z Ra- 
falsonem. 

Dla czego? On jest 
porządny chłopak. 

— Może, ale on mieszka w Brwi- 
nowie i musj raz na tydzień przyjeż- 
dżać do nas koleją, to córka powiada, 
Że ona nie chce mieć za męża kalekę, 
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Budowa słudzien artezyjskich 
i zwyczajnych dla fabryk i do- 


Reperacje wszelkiego rodzaju 
:: wykonywają się sumiennie. :: 


Gwarancja zapewniona. :: 


Przyjmuje wszelkie roboty pozamiejscowe 


mów prywatnych. T 


Za Redaktora i Wydawcę a Redaklora i Wydawcę St. STEFAN. = STEFAN. 


* DAMSKIE i DZIECINNE, 


KURSY SPECJALNE 


1) Kurs tkactwa, 2) Kurs na majstrów tkackich, 
Czas nauki 1—3 miesiące. + Opłata 20—50 rb. 
Oo młosiąo rozpoczyna mi nowy kurs. 


| ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 


w partjach od 5-ciu 
Gruszki wyborowe funtów do sprzedania 


Róg ul, Długiej i Wodnej Ne 525  679-3-2 


a SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPÓŁDZIELGZY 


POLECA SIĘ HURTOWA SPRZE DAŻ RESZTEK i SZTUK WEŁNIANYCH 8 
e ZGIERSKIC H i ŁÓDZKICH FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE 4 
NA GARNITURY MAE) 8 


EDMUND WASILEWSKI, = ŁODŹ == KĄTNA 36. 
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SAKI i PALTA; 


REG ea 5 A M 


z dokumentami paszport na 
Zgubiono imię Szlamy Bicz wydany w 
Gminie Praszki Gub. Kaliskiej, Łaskawy 
znalazca raczy odnieść do Redakcji „Gaze- 
ty Pabjanickiej*. 315-1-] 
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„y do Stowarzyszenia 
Poti zebny kucharz EEA A w 
Pabjanicach. Bliższych szczegółów udziela 
Zarząd Stowarzyszenia w dni wtorkowe 
każdego tygodnia pomiędzy godziną 7-4 a 
8-4 wieczorem, 314-5-2 


-F "M d Wtorku 14-q0 do JIS 0d Wtorku 14-go do Piątku 17 17-go R eo paździerhika demonstrowane będą wspaniałe paniałe obrazy “O 


Śtynna Prot 


Zmiana presaka Sa S we Wtorki i Soboty. === Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wieoz. W niedziele i święta o godz. 3 po potud, = Dyrekcja. A 


Królowa za | 


„eye w sposób niezwykły Tajemnicą 

Stanu Sławskiego państwa. — 
Utwór dramatyczny 
w -ciu wielk. aktach 
długości 2000 metrów. 


” 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


